
Ludwik Czachura jest 
przew odr "clącym założo­
nej 4 łipca hr. Spółdzielni 
Produkcyjnej w Gruszczy 
nie, pow. Poznań ł rad­
nym GRN w Swarzędzu.

— Uważam za punkt ho 
noru wypełniać jako pier­
wszy w gminie moje obo­
wiązki wobec państwa. I 
w tym roku, 29 łipca, od­
wiozłem do punktu skupu 
przewidzianą planem rocz 
nym ilość zboża — oświad 
cza.

Jako przewodniczący 
spółdzielni. Czachura przo 
duje całej gromadzie w 
pracy gospodarczej i spo­
łecznej.

Jego to m. in. staraniem 
uruchomiono w roku bie­
żącym szkołę podstawową 
w Gruszczynie, która od 
18 lat była nieczynna.

Amerykanie uniemożliwiają pracą
koreańsko - chińskiej grunie Czerwonego Krzyża

Korespondent Agencji No­
wych Chin donosi z Kae- 
«ongu:

Dnia 9 sierpnia użyto ga­
rów łzawiących przeciwko 
przedstawicielom strony ko­
reańsko - chińskiej w mie­
szanej grupie Czerwonego 
Krzyża, która znajduje się o- 
becnie w amerykańskich obo 
zach jenieckich na wyspie 
Kożedo. Grupa ta przybyła 
w godzinach rannych dnia 6 
bm. do rejonu, w którym 
znajduje się obóz jeniecki nr

Powód do dumy i radości
Gorący okres żniw, decydujący w produkcji 

rolnej etap walki o chleb został w Wielkopolsce 
sakończony. Na polach, 1 to tylko w północnych 
powiatach, można zobaczyć jeszcze tu 1 owdzie 
resztki późnych odmian owsa lub mieszanek zbo­
żowych. Ogromny nakład pracy i środków, wło­
żony w ziemię, przyniósł na ogół dobre rezulta­
ty, Mamy wiele PGR-ów i spółdzielni produk­
cyjnych, gdzie zbiory przekraczają znacznie 
przeciętną z roku ubiegłego. PGR Sępno w po­
wiecie kościańskim osiągnęło np. 26 kwintali żyta 
z hektara. Spółdzielnia Produkcyjna Nidom w 
powiecie gnieźnieńskim 35 kwintali pszenicy » 
ha. Spółdzielnia Małachowo Kępę — 40 ą owsa.

Przykłady te dowodzą, że mimo niesprzyjają­
cych warunków atmosferycznych w okresie póź­
nej wiosny — wyszliśmy zwycięsko z walki o 
produkcję roślinną. Z drugiej strony osiągnięcia 
spółdzielni produkcyjnych dają świadectwo 
o wyższości gospodarki zespołowej nad indywi­
dualną.

Indywidualne gospodarstwa chłopskie dzięki 
wydatnej pomocy państwa w ziarnie siewnym 
i nawozach sztucznych osiągnęły także dobre 
zbiory. Może tylko żyło, na skutek majowych 
przymrozków, w niektórych okolicach niedopi- 
saJo, ale za to plonuje dobrze pszenica i jęcz­
mień, owies 1 groch, a zbiory ziemniaków i bu­
raków będą znacznie wyższe od zeszłorocznych. 
Omłoty wykazują, że kułacka plotka o katastro­
falnie niskich zbiorach nie wytrzymuje krytyki. 
Tę podłą plotkę rozbija fakt, że 2000 mało i śred­
niorolnych chłopów w Wielkopolsce wykonało 
Już do —10 bm. roczne plany sprzedaży państwu 
nadwyżek zbożowych.

Sprawniej i o 10 dni wcześniej niż w roku 
ubiegłym przeprowadziliśmy kampanię żniwną. 
Złożyło się na to wicie przyczyn: zwiększony 
park maszynowy z 15 kombajnami na czele, le­
piej zorganizowana i wydatniejsza pomoc pań­
stwa udzielana gospodarstwom indywidualnym 
| spółdzielniom produkcyjnym przez GOM-y i 
POM-y, szerszy udział członków PGR-owskich 
rodzin robotniczych. Ponad 5 tysięcy kobiet po­
magało bowiem w pracach żniwnych na PGR- 
owskich polach. Jeżeli niektóre PGR-y spóźniły 
ale ze sprzętem zbóż, to tylko na skutek nieudol- 
Bpśr.i kierownictw i błędów organizacyjnych.

O sprawnym przebiegu żniw decydowało rów­

nież w dużej mierze współzawodnictwo indywi­
dualne i zbiorowe pomiędzy gromadami, spół­
dzielniami produkcyjnymi i państwowymi go­
spodarstwami rolnymi a także pomoc ludności 
z miast. Robotnicy ZISPO I innych zakładów' 
przemysłowych naszego województwa, pracow­
nicy umysłowi z różnych instytucji i urzędów’ 
dowiedli, ż© praca chłopa i robotnika rolnego 
jest im równie bliska jak ich własna — w war­
sztacie czy biurze. Wykazali, że zwycięstwo w 
walce o chleb to nie tylko interes wsi, ale spra­
wa całego narodu.

Pomoc sąsiedzka także przyspieszyła znacznie 
kośbę i sprzęt wT gospodarstwach małorolnych, 
nie posiadających maszyn i koni. Zdarzały się 
jednakże wypadki prób wyzysku przez ku­
łaków. Niektóre prezydia GRN likwidowały 
te próby natychmiast (Strzałkowo), inne niestety 
stawały wobec nich bezradne (Goszczanów). W 
gromadzie Chlewo (powiat Turek) kułacy pobie­
rali od małorolnych chłopów za jeden dzień pra­
cy parą koni 4 dni odrobku i 100 kg żyta! Pre­
zydium GRN w Goszczanowie, trójka gromadz­
ka i komisja żniwno-omłolowa nie umiały dopil­
nować wykonania planu pomocy sąsiedzkiej, do­
puszczając do bezprzykładnego wyzysku.

Z tego choćby przykładu prezydia rad tereno­
wych winny wyciągnąć wnioski na przyszłość 
i dopilnować w kampanii jesiennej, aby kułacy 
nie sabotowali planów i ustaw’ państwowych.

*
Obecnie trwają we wszystkich gospodarstwach 

omłoty i odstawa zboża dla państwa. Wykonując 
ten plan, wypełniając obowiązki w odstawie 
żywca i mleka, zmuszając oporne kułactwo do 
wykonania ustawowych obowiązków, kontraktu­
jąc rośliny przemysłowe, organizując bazę pa­
szową, podnosząc hodowlę bydła 1 trzody chlew­
nej — chłopi pracujący wzmacniają siłę naszej 
Ojczyzny Ludowej, przyczyniając się do realiza­
cji programu Frontu Narodowego, który m. in. 
przewiduje podniesienie wsi na wyższy poziom 
materialnego i kulturalnego rozwoju.

Świadomość tego daje nam wszystkim prawo 
do dumy i radości, a dlr, pracujących chłopów 
i robotników rolnych jest źródłem siły i jeszcze 
większego zapału » jakim przystąpią do nowego 
cykln produkcyjnego w rolnictwie — do siewów 
jesłennyea 1 orek zimowych, (wł)
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Zbrodniarzami i przestępcami posługuje się rząd Laniela
aby złamać jedność działania francuskich mas pracujących

Rośnie potężna fala strajkowa
ludu pracującego Francji

Dnia 14 sierpnia rozwijała się w dalszym ciągu potężna 
walka strajkowa mas pracujących Francji, występujących 
przeciwko rządowej polityce militaryzacji 1 nędzy.

Ogólna- liczba strajkujących w dniu tym wynosiła prze­
szło 4 miliony robotników 1 urzędników’. Strajk obejmował 
nie tylko państwowe, lecz również liczne prywatne przed­
siębiorstwa, zakłady przemysłowe i Instytucje. Rząd sięga 
do bezprawnych represji i usiłuje wykorzystać łamistraj­
ków’ w celu ograniczenia zasięgu strajku. W niektórych 
wypadkach władze posługują się wyprowadzonymi z wię­
zień pospolitymi zbrodniarzami jako łamistrajkami.

O nieugiętej postawie kole­
jarzy świadczy wypadek, któ­
ry zaszedł w Tuluzie, gdzie 
władzom udało się przy po­
mocy łamistrajków urucho­
mić jedną lokomotywę. Tam­
tejsi pracownicy kolejowi zor 
ganizowali natychmiast de­
monstrację, która przybrała 
takie rozmiary, że władze 
zmuszone były zrezygnować

1 ną wyspie Kożedo. Człon­
kowie grupy umieszczeni zo­
stali w baraku otoczonym 
dwoma rzędami drutu kolcza 
stego. Baraku pilnowała ame 
rykańska policja wojskowa. 
Około godziny 6 rano dn'a 9 
sierpnia w pomieszczeniu, w 
którym znajdowali się człon­
kowie grupy Czerwonego 
Krzyża, pojawił się nagle o- 
błok gazu łzawiącego. Przed­
stawiciele strony koreańsko- 
chińskiei poważnie ucierpieli 
od działania gazu.

z próby złamania strajku. W 
wielu miastach, jak w Lyo­
nie, Milhuzie, Reims itd. za- 
strajkowali szoferzy samocho 
dów ciężarowych, które miały 
zastąpić łączność kolejową.

Masy pracujące nie dają 
się zastraszyć pogróżkami i 
represyjnymi . posunięciami 
rządu. Burżuazyjna agencja 
prasowa Reutera stwierdza: 
„Francuskie masy pracujące 
odrzuciły wezwanie premiera 
Laniela do zakończenia straj 
ków. Odpowiedzią na to wez­
wanie były nowe apele straj- 
kowe“. Prasa donosi, że rząd 
cofnął urlopy policjantów 1 
skoncentrował w Paryżu oraz 
we wszystkich większych o- 
środkach przemysłowych zna 
czne siły policji i gwardii ru­
chomej.

Dzień 14 sierpnia br. stał pod 
znakiem rozszerzania się straj­
ku na liczne przedsiębiorstwa 
prywatne. Z ogromną szybkością 
rozszerza sie strajk w zakładach 
przemysłu hutniczego i budow­
lanego. Z doniesień prasy wy­
nika. że dnia 14 bm. strajkowa­
ło przeszło milion robotników za 
kładów hutniczych i przemysłu 
budowy maszyn. W 75 wielkich 
przedsiębiorstwach budowlanych 
robotnicy porzucili prace. Nad­
to koleje, poczta, telegraf i te­

lefon, przemysł górniczy, zakła­
dy użyteczności publicznej — 
objęte są w dalszym ciągu straj­
kiem generalnym o nieograni­
czonym terminie. Pracownicy 
metra i autobusów w Paryżu 
strajkują trzeci dzień. Strajkuje 
również obsługa autobusów i 
tramwajów w Bordeaux, Marsy­
lii, Strasburgu, Lille, Nancy, 
Metzu, Limtoges itd. Trwa strajk 
dokerów w Marsylii, Dunkierce 
i w innych portach, pracowni­
ków arsenałów i stoczni państwo 
wych, obsługi lądowej Air Fran­
ce, fabryk tytoniu i zapałek. Na 
wspólny apel CGT, FO i chrze­
ścijańskich związków zawodo­
wych zastrajkowali na 48 godzin 
pracownicy mennicy państwo­
wej.

24-godzinny strajk proklamo­
wali pracownicy muzeów. Z po­
wodu strajku pracowników ra­
dia przerwane były w piątek 
wszelkie audycje radiowe we 
Francji. Pracownicy drukarscy 
zapowiedzieli strajk na ponie­
działek, 17 bm..

Kierownictwo paryskiego o- 
kregu CGT ogłosiło dnia 14 bm. 
komunikat, w którym protestu­
je przeciwko ohydnym prakty­
kom władz, zmierzającym do o- 
graniczenia strajków. „Ten sam 
rząd — czytamy w komunika- 

! cle — który wtrąca do więzienia 
działaczy robotniczych — wydo­
bywa z więzień pospolitych prze 
stepców. by użyć ich jako iami-
strajków".

Uroczysty koncert
w 8 rocznicę wyzwolenia 
Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej

przez Armię Radziecką
Dnia 14 bm. w sali pań­

stwowej Opery w Warszawie 
odbył się uroczysty koncert 
z okazji 8 rocznicy wyzwole­
nia przez Armię Radziecką 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej.

Na koncert przybyli człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa i Rządu, przedstawicie­
le stronnictw politycznych, 
organizacji społecznych, świa 
ta nauki, kultury 1 sztuki o 
raz liczni mieszkańcy stolicy.

Na koncercie obecny był 
ambasador Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz 
nej — Coj Ir.

1 września początek
roku akademickiego
dla młodzieży 
pierwszego roku 
studiów

W dniu 1 września br. ty­
siące młodzieży, która wstę­
puje po raz pierwszy w mury 
wyższych uczelni podległych 
Ministerstwu Szkolnictwa 
Wyższego, rozpoczną nor­
malne zajęcia w roku akade­
mickim 1953/54.

Wyjątkowo w trzech uczel­
niach warszawskich, a mia­
nowicie: na uniwersytecie, w 
Szkole Głównej Planowania i 
Statystyki 1 w Szkole Głów­
nej Służby Zagranicznej z u- 
wagi na odbywający się w 
tym czasie w Warszawie III 
światowy Kongres Studen­
tów, zajęcia dla I roku stu­
diów’ rozpoczną się 14 wrześ­
nia.

Młodzież wyższych lat stu­
diów rozpocznie rok akade­
micki z dniem 1 październi­
ka.

Depesze w VIII rocznicę
wyzwolenia Korei 

przez Armię Radziecka
Do

Towarzysza Kim Du - Bona
Przewodniczącego Prezydium Najwyższego Zgromadzenia 
Ludowego Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycanef

P h e n i a n

W dniu VIII rocznicy wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną 
Armię Radziecką, proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, 
w imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i moim własnym jak najserdeczniejsze pozdrowienia dla Pręty 
dium Najwyższego Zgromadzenia Ludowego Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej i dla Was osobiście.

Naród polski z radością przyjął wieść o podpisaniu rozejmu. 
Doprowadzenie do rozejmu w Korei jest triumfem prawdy, ŹO 
niezwyciężony jest naród, który broni wolności 1 niezawisłości 
swej ojczyzny. Rozejm jest zarazem triumfem międzynarodowej 
solidarności miłujących pokój narodów, zwycięstwem całego obo­
zu pokoju i postępu.

W dniu święta narodowego naród polski życzy narodowi k«r 
reańskiemu jak największych sukcesów w odbudowie zniszczo­
nego wojną krain i doprowadzeniu do rychłego zjednoczenia 
wolnej, demokratycznej Korei.

(—) ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

*
Do

Towarzysza Marszałka Kim Ir - sena 
Przewodniczącego Gabinetu Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej

P h e n i an

W imieniu narodu polskiego, Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej oraz swoim własnym przesyłam narodowi koreańskie­
mu, Rządowi Koreańskiej Republiki Ludowo • Demokratycznej 
oraz Wam osobiście, Towarzyszu Przewodniczący, najserdecz­
niejsze gratulacje z okazji święta narodowego — VIII roczniey 
wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną Armię Radziecką.

Naród polski gorąco pozdrawia bohaterski naród koreański,, 
który walcząc wspólnie z chińskimi ochotnikami ludowymi w o- 
bronie swej wolności i niezawisłości przeciwko przeważającym 
siłom agresorów, odniósł wielkie zwycięstwo.

Naród polski wita z ogromną radością zawarcie rozejmu w Ko­
rei i życzy serdecznie narodowi koreańskiemu jak największych 
sukcesów w dziele umocnienia pokoju, w usuwaniu zniszczeń 
wojennych i odbudowie gospodarki narodowej, jak również w 
realizacji dążeń do przywrócenia jedności narodowej swej oj­
czyzny.

Pragnę Was zapewnić,' Towarzyszu Przewodniczący, że rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej będzie ze wszech miar współ­
działał w okazaniu pomocy i poparcia w wysiłkach narodu ko­
reańskiego nad odbudową kraju i zabezpieczeniem pokojowego 
rozwoju jego gospodarki narodowej.

(—) BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

*
Do

Towarzysza Generała Nam Ira 
Ministra Spraw Zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej

P h e n i a n
W VIII rocznicę wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną Armię 

Radziecką proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze, me najserdecz­
niejsze pozdrowienia oraz gratulacje.

Zawarcie rozejmu w Korei otwiera okres żmudnej odbudowy 
kraju. Dalsza współpraca między naszymi państwami przyczyni 
się do przyspieszenia likwidacji zniszczeń i powstania zjedno­
czonej, demokratycznej Korei. Będzie to wkładem w dzieło u- 
trwalenia pokoju na całym świecie.

(—) STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W 8 rocznicę wyzwolenia Korei
r

Święto bohaterskiego narodu
Zkióregokolwiek miejsca w 

Phenianie spojrzeć — ze­
wsząd widać zielone zbo­

cza góry Moranbon, którą lud 
Korei uważa za świętą. Na zbo­
czach tej góry naród koreański 
wzniósł ogromny pomnik z ja­
snego granitu. Spiczasty szczyt 
Pylonu uwieńczony jest pięciora 
mienną gwiazdą. Na brązowych 
płytach piedestału pomnika, nad 
płaskorzeźbą koreańskiej kobie­
ty, u której stóp rzucone są zer 
wane łańcuchy, wyrzeźbiono cy­
fry: 15 sierpnia 1945 roku. Dzień 
wyzwolenia Korei przez Armię 
Radziecką.

Czterdzieści długich, ponurych, 
skąpanych we łzach i pocie lat 
niewoli czekał naród koreański 
na swych radzieckich wyzwoli­
cieli. Czterdzieści lat upłynęło 
od chwili, gdy feudalni władcy 
Korei podpisali dokument hań­
by: „cesarz Korei na zawsze n- 
stępuje swe prawa cesarzowi Ja­
ponii".

Historia jednak pokazała, że 
chociaż feudałowie i burżuazja 
łatwo wyrzekają się suwerenno­
ści narodów, nad którymi panu­
ją i często kapitulują, narody — 
nigdy.

Nie wyrzekł się walki o wol­
ność I naród koreański, ujarz­
miony przez militarystów japoń­
skich przy aprobacie imperiali­
stów amerykańskich. W szere­
gach rewolucyjnej organizacji 
Kuk Min - czen walczył o wy­
zwolenie swego kraju ojciec bo­
haterskiego przywódcy narodu 
koreańskiego, na czele partyzano 
kich oddziałów patriotów kore­
ańskich walczył z okupantami 
japońskimi, syn — komunista — 
Kim Ir • sen.

Nierówna to była walka z u- 
zbrojonym po zęby I wspiera­
nym przez kapitalistów amery­

kańskich okupantem japońskim. 
Nie mogła ona przynieść decy­
dującego zwycięstwa narodowi 
pozbawionemu wolności, mienia 
narodowego, a naw*et prawa do 
mowy ojczystej. Wolność przy­
niosły dopiero czerwone sztan­
dary bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej.

Dowództwo Armii Radzieckiej 
po wyzwoleniu Korei ogłosiło o- 
dezwę do narodu koreańskiego, 
w której czytamy m. in.:

„Obywatele Korei! Pamię­
tajcie, że szczęście w Waszych 
spoczywa re,kach! Uzyskaliście 
wolność. Teraz wszystko od 
Was samych zależy. Armia 
Radziecka stworzyła warunki, 
by naród koreański mógł przy­
stąpić do wolnej, twórczej pra 
cy. Wy sami winniścłe stać 
się kowalami swego szczęścia."*
W 23 dni po wyzwoleniu Ko­

rei przez Armię Radziecką, na 
południowym cyplu Półwyspu 
Koreańskiego wylądowały woj­
ska amerykańskie. Dowódca 
wojsk USA — generał Mac Art­
hur ogłosił natychmiast następu­
jący rozkaz:

„Na terytorium Korei na 
południe od 38 równoleżnika 
szerokości północnej cala wła­
dza administracyjna znajduje 
się w moim ręku. Ludność 
winna bezwzględnie podporząd 
kować się podpisanym przeze 
mnie rozkazom. Osoby, dzia­
łające przeciwko wojskom o- 
kupacyjnym lub zakłócające 
porządek i spokój, będą bez­
litośnie I surowo karane. Przez 
czas okupacji wojskowej języ­
kiem oficjalnym będzie język 
angielski.”
My, Polacy, znamy ten styl. 

W taki sposób i w takim tonią
(Ciąg dalszy na str. 2)



Fakty demaskują

Amerykanie ują się ■
oszczerczymi oskarżeniami

by zatrzymać przemocą jeńców koreańsko-chińskich
PEKIN (PAP)
Specjalny korespondent agencji Nowych Chin donosi z 

Kaesongu:
8 sierpnia departament stanu USA oświadczył, że „jest 

poważnie zaniepokojony” tym, że strona koreańsko-chiń- 
tka „nie zamierza być może zwrócić wszystkich jeńców 
wojennych, będących obecnie pod jej władzą”. W dalszym 
ciągu deklaracja departamentu stanu głosi: „Domagaliśmy 
się włączenia do układu rozejmowego artykułu, który by 
przewidywał, że personel sił zbrojnych ONZ odmawiają­
cy rzekomo repatriacji powinien być jednak przekazany 
pod opiekę komisji repatriacyjnej... powinno to dotyczyć 
również tych wszystkich jeńców wojennych, którzy zo­
stali rzekomo skazani na więzienie. Postanowienie to ma 
powszechne zastosowanie”.

10 sierpnia Dulles,Dnia
przemawiając na konferencji 
prasowej, przyznał otwarcie, 
że Amerykanie zatrzymują 
„bardzo znaczną liczbę” jeń­
ców wojennych strony ko- 
reańsko-chińskiej, którzy do­
magali się repatriacji. Dulles 
ujawnił przy tym zamiar za­
stosowania stzantażu, oświad­
czając, że Stany Zjednoczone 
będą domagały się repatrio­
wania przez stronę koreań- 
sko-chińską wszystkich jeń­
ców wojennych ONZ nie wy­
łączając tych, którzy skazani 
zostali na więzienie i że je­
śli żądaniu temu nie uczyni 
się zadość, rząd USA „podej- 
mie w odpowiedzi właściwe 
kroki” wobec jeńców znajdu­
jących się w rękach amery­
kańskich. Sekretarz- stanu 
USA dodał: „Mamy w ręku 
licznych jeńców chińskich i 
północno-koreańskich skaza­
nych za poważne przestęp­
stwa. Rzecz jasna, że nie 
zwrócimy ich dopóty, dopóki 
Stanom Zjednoczonym nie 
zostaną przekazani Jeńcy 
skazani przez komunistów".

Czy departament stanu 
USA ma jakiekolwiek podsta­
wy do żądania zwrotu skaza­
nych jeńców wojennych? W 
całym układzie rozejmowym 
nie' ma ani jednego punktu, 
który by uzasadniał żądania 
amerykańskie. Przeciwnie żą­
dania te są sprzeczne z kon­
wencją genewską, która prze­
widuje w artykule 119: „Jeń­
cy wojenni, przeciwko któ­
rym wszczęto postępowanie 
karne za popełnienie prze­
stępstw kryminalnych, mogą 
byc zatrzymani do czasu za­
kończenia przewodu sądowe­
go lub też w odpowiednich 
wypadkach do czasu odbycia 
w’ymierzonej im kary”.

Wynika stąd, że wobec jeń­
ców wojennych, przeciwko 
którym wszczęto postępowa­
nie karne za popełnione prze 
Btępstwa kryminalne lub któ­
rzy zostali już skazani z tego

tytułu, obowiązuje konwencja 
genewska, żądania Ameryka­
nów są absolutnie nieuzasad­
nione.

Te nieuzasadnione żądania 
— pisze agencja Nowych 
Chin — są pretekstem, któ­
rym chcą się posłużyć Ame­
rykanie, aby zatrzymać prze­
mocą znaczną ilość jeńców 
koreańskich i chińskich.

Przed podpisaniem rozej- 
mu Amerykanie patrzyli 
przez palce na to, jak Li 
Syn-man zatrzymał przemo­
cą przeszło 27 tysięcy jeń­
ców strony koreańsko-chiń- 
skiej. Obecnie, gdy rozejm

trzymać znaczną ilość jeńców 
strony ludowej. Jak wynika z 
oświadczeń, złożonych przez 
jeńców koreańskich i chiń­
skich, którzy wrócili już do 
ojczyzny w dniu 28 lipca, na­
zajutrz po podpisaniu rozej- 
mu—Amerykanie uprowadzili 
z obozu jenieckiego na wy­
spie Czedżudo przeszło 100 
jeńców strony ludowej, któ­
rzy domagali się repatriacji. 
Tegoż dnia na wyspie Koże- 
do Amerykanie użyli grana­
tów z gazami łzawiącymi 
przeciwko jeńcom koreań­
skim i chińskim, którzy do­
magali się repatriacji. 3 sier­
pnia na wyspie Kożedo Ame­
rykanie przeprowadzili przy­
musową „selekcję” wśród do­
magających się repatriacji 
jeńców strony ludowej i za­
trzymali przemocą wielu spo­
śród nich.

W zakończeniu agencja No 
wych Chin podkreśla, że 
Dulles i amerykańskie do­
wództwo wojskowe wysuwają 
oszczercze oskarżenia prze­
ciwko stronie ludowej, ponie­
waż sami chcą zatrzymać 
przemocą wielu jeńców kore­
ańskich i chińskich oraz u-

jest już zawarty, Ameryka- • trudnić zwołanie konferencji 
nie chcą sami przemocą za- i politycznej w sprawie Korei.

Ostatnie dni watki ze stonką
zadecydują o zwycięstwie

Jak donoszą z siedziby ONZ, 
przedstawiciele amerykańscy w 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych zamierzają jeszcze przed 
rozpoczęciem sesji Zgromadze­
nia Ogólnego odbyć konsultacje 
„literalnie ze wszystkimi dyplo-. 
matami, popierającymi polityką 
zachodnią5*.

-8-
Przeszło 60 tysięcy robotników 

włoskich, zatrudnionych w prze­
myśle konserwowym, proklamo­
wało strajk, domagajac sie po­
prawy warunków bytu.

W czwartek odbył sie w No 
wym Jorku wiec obrońców po 
koju. poświecony podpisaniu ro- 
zejmu w Korei. Jeden z przy 
wódców organizacji „Pochód A 
merykanów w obronie pokoju**
— Thomas Richardson podkreś­
lił. że przeważająca większość 
narodu amerykańskiego wraz 
narodami całego świata wita 
radością »odpisanie rozejmu w 
Korei jako wielki krok na dro 
dze do zapewnienia pokoju na 
całym świecie.

-8
Zarząd SPD opublikował me­

morandum w sprawie finanso­
wania walki wyborczej stron 
nictw koalicii Adenauera przez 
przedsiębiorców zachodnio • nie­
mieckich. Według tego memo 
randum. przedsiębiorcy przezna 
czaia sumę 30—40 milionów ma 
rek na cele tei kampanii.

-8
W stolicy Cejlonu — Colombo 

i w różnych reionach wvsnv wv 
buchty strajki. których przyczy 
na są ostatnie zarządzenia władz
— wymierzone przeciwko inte­
resom mas pracujących

W Colombo strajkuje przeszło 
7 tysięcy dokerów.

W całym kraju trwa obec­
nie powszechna lustracja pól 
ziemniaczanych, w których 
udział bierze ludność wiejska 
i przybyłe do pomocy ekipy 
robotnicze z miasta. Nie wsze 
dzie jednak docenia się na­
leżycie groźbę niebezpieczeń­
stwa stonki i mimo olbrzy­
mich nakładów ze strony 
państwa — zwalczanie szko­
dnika nie daje jeszcze odpo­
wiednich wyników. W naj­
bliższych dniach stonka wej­
dzie do ziemi. Dlatego też na 
kazem chwili jest szczególnie 
energiczne poszukiwanie i ni 
szczenię ognisk, aby ograni­
czyć do minimum ilość prze­
chodzących do zimowania o- 
wadów.

Niedbalstwo niektórych lu­
stratorów, beztroska wykazy 
wana jeszcze gdzieniegdzie 
przez' rady narodowe, które 
nie analizują systematycznie 
przebiegu zwalczania stonki 
i zbyt późno — lub nawet 
wcale — nie reagują na błę­
dy popełniane w tej tak waż 
nej akcji wszystko to powo­
duje groźbę ponownego po­
jawienia się stonki w roku 
przyszłym.

Ważnym zadaniem spoczy­
wającym głównie na radach 
narodowych i organizacjach 
masowych jest mobilizowa­
nie ludności wsi do pow­
szechnego udziału w lustra­
cjach, do dokładnego wynisz 
czania samosiewów na po­
lach, gdzie dokonano sprzętu 
zbóż oraz do oznaczania wy­
krytych ognisk stonki. Do 
dalszych ważnych zadań rad 
narodowych należy również 
stała kontrola przebiegu ak­
cji przeciwstonkowej.

Jaskrawy przykład zanie­
dbania widzimy w gromadzie 
Radwanki powiat Chodzież, 
gdzie sołtys wbrew zarządze­
niom nie zmobilizował ludno 
ści do lustracji w wyznaczo­
nym terminie, odkładając tu 
na dzień następny. W dniu 
tym jednak padał deszcz tak, 
że znowu zaniechano tam po 
szukiwań. Dziwi nas tylko, że 
sołtys złożył sprawozdanie z 
lustracji dokonanej rzekomo 
w dniach 1 i 2 bm.

W gromadzie Biskupice O- 
łoboczne pow. Ostrów Wlkp., 
sołtys Adamiak oraz gro­
madzki przodownik ochrony 
roślin — Jędras udali się w

dniu lustracji do Ostrowa, 
zostawiając chłopów bez kie 
rownictwa. Chłopi rozeszli 
się wkrótce do domów, nie 
przeprowadziwszy poszuki­
wań. Nazajutrz zamiast prze­
widzianych 13 grup poszuki­
waczy, na pola wyszły tylko 
4 grupy. W gromadzie tej 
również nie czyni się nic dla 
zmobilizowania młodzieży 
przez tamtejszą organizację 
ZMP.

Te przykłady, bynajmniej 
nicodosobnione, winny stać 
się sygnałem ostrzegawczym 
dla tych, którzy jeszcze nie 
rozumieją niebezpieczeństwa 
grożącego naszym uprawom 
ziemniaczanym.

(M)

Wokół rozejmu
w Korei

PEKIN (PAP)
Korespondent agencji No­

wych Chin donosi z Kaeson­
gu, że 13 bm. odbyło się w 
Panmundżonie posiedzenie 
członków dwóch — pierwszej 
i drugiej — mieszanych grup 
obserwatorów podlegających 
wojskowej komisji rozejmo­
wę j. Na posiedzeniu ustalo­
no odcinki, jakie będą kon­
trolowały te dwie grupy, oraz 
konkretne obowiązki każdej 
z nich.

Pozostałych osiem grup ob­
serwatorów udało się jeszcze 
z końcem lipca na odpowied­
nie odcinki dla 'wykonania 
swych zadań. Pierwsza i dru­
ga grupa rozpoczną oficjal­
nie pracę natychmiast po o- 
słągnięclu przez wojskową 
komisję rozejmową porozu­
mienia w sprawie żeglugi cy­
wilnej w ujściu rzeki Han.

Posiedzenie komisji
radziecko-irańskiej

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z Te 

heranu:
Dnia 13 sierpnia w mini­

sterstwie spraw zagranicz­
nych Iranu odbyło się pier­
wsze posiedzenie mieszanej 
komisji radziecko-irańskiej. 
W rokowaniach biorą udział 
ze strony irańskiej: minister 
spraw zagranicznych Iranu 
Hussein Fatemi, wiceminister 
Nefta i sekretarz ministra 
spraw zagranicznych Iranu 
Teimur.

Ze strony radzieckiej w ro­
kowaniach biorą udział: am­
basador ZSRR w Iranie Ła- 
wrentiew, poseł Orłów, pier­
wszy sekretarz ambasady Wo 
ronin i drugi sekretarz — Si- 
monienko.

Udział
polskiej kinematografii
w międzynarodowym 
festiwalu filmowym
w Wenecji

WARSZAWA (PAP)
Kinematografia polska 

zgłosiła na Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy w Wenecji 
— który trwa od U sierpnia 
do 4 września br., szerg fil­
mów: „Młodość Chopina”,
„Warszawa”, „ślubujemy”. 
„Zdobywcy Orlej Perci”, „Mi­
strzostwa Europy w boksie” 
i „Pieniny”.

IV Festiwal Młodzieży w Bukareszcie
SPOTKANIA
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

BUKARESZT, 13 sierpnia 1953
Festiwal kładzie kres wielu 

mitom rozsiewanym przez 
burżuazyjną propagandę, kła 
dzie kres mitom mającym tu­
manić umysły, wpajać nie­
wiarę i nieufność.

Wczoraj między innymi 
spotkali się młodzi górnicy 
licznych narodów. Angielski 
górnik kopalni antracytu w 
Walii skierował pod adresem 
polskich górników takie oto 
pytanie: czy prawdą jest, że 
sekretarze organizacji związ­
ków zawodowych w Polsce 
mianowani są przez rząd i 
czy prawdą jest, że urząd 
swój sprawują dożywotnie? 
Karol Króliczak z kopalni 
„Pstrowski” cierpliwie spra­
wę wyjaśniał, Anglik notował. 
Obiecywał później solennie 
przedstawić rolę naszych 
związków zawodowych kole­
gom swojej kopalni.

Heinz Mueller, górnik z Za 
głębia Ruhry, opowiadał o 
warunkach pracy i położeniu 
młodzieży górniczej w Niem­
czech zachodnich.

Nie otrzymujemy ubrań ro­
boczych, nie dba się u nas o 
warunki bytowe, o łaźnie i 
mieszkania, potrzeby ludzkie 
spychane są przez niemiec­
kich baronów węglowych na 
dalszy plan. Kopalnie eksplo­
atowane są to imię doraźnych 
zysków. Stopień mechaniza­
cji jest stosunkowo niewielki, 
a ciężar pracy spada głównie 
na mięśnie robotników.

Górnicy krajóio Europy za 
chodniej postawili górnikom 
krajów demokracji ludowej 
następujące pytanie:

— Czy młody górnik polski 
otrzymuje pełną płacę? W 
Niemczech, Anglii, Belgii i 
Włoszech pełną płacę otrzy­
muje się dopiero po wielu 
latach pracy. Młodzież otrzy­
muje dużo niższe stawki.

Jak bajki o żelaznym wil­
ku słuchali górnicy z Europy 
zachodniej opowiadania ru­
muńskiej dziewczyny Gische- 
mur z kopalni „Czerwony 
Sztandar”. Odpowiadała ona 
na pytania dotyczące możli­
wości awansu młodzieży ro­
botniczej. Górnicy beligijscy 
i francuscy interesowali się 
tym szczególnie, bowiem do­
tychczas wpajano w nich 
przekonanie, że w krajach 
demokracji ludowej awans 
możliwy jest jedynie dla mło­
dzieży wywodzącej się z ro­
dzin funkcjonariuszy aparatu 
partyjnego.

Młoda Rumunka opowiada­
ła o swoich losach. Przyszła 
do kopalni, pracowała w

Święto bohaterskiego narodu
(Dokończenie ze str. 1) 

zwracali sie do narodu polskie­
go hitlerowscy okupanci. Bo tei 
amerykańscy okupanci Korei po 
kazali, że od hitlerowców różnią 
sie tylko krojem mundurów.„Ce- 
le ich były w Korei takie same, 
jakie hitlerowcy mieli w Polsce.
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Dodczas, gdy w północnej Ko- 
4 rei wojska radzieckie prze­

kazywały w ręce narodu kore­
ańskiego fabryki i kopalnie, o- 
debrane japońskim okupantom i 
Ich koreańskim kolaborantom, 
amerykańscy okupanci wywozili 
z Korei południowej jej bogac­
twa naturalne. Podczas, gdy 
władze radzieckie spieszyły z po­
mocą ludowi koreańskiemu, u- 
rządzającemu sobie wolne i 
szczęśliwe życie, amerykańskie 
władze okupacyjne narzuciły Ko 
rei południowej jako „prezyden­
ta** — Li Syn - mana, niegdyś 
szpiega japońskiego, a później a- 
merykańskiego, obywatela USA 
od lat trzydziestu, niczym z na­
rodem koreańskim nie związa­
nego. Amerykańskie władze o- 
kupacyjne pozostawiły nawet 
przy władzy dawnych policjan­
tów japońskich!

W radosnym trudzie odbudo­
wywał swój krai naród koreań­
ski na terytorium Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej. Chłopi uprawiali swą 
ziemię, odebraną obszarnikom 
japońskim 1 japońskiemu mika- 
do. Robotnicy uruchamiali fa­
bryki. zdewastowane przez oku­
panta, dzieci koreańskie uczyły 
się mowy praojców w nowopo­
wstających szkołach, młodzież 
koreańska pilnie odwiedzała aulę 
nowoutworzonego Uniwersytetu 
im. Kim Ir - sena. Znowu za­
kwitła Korea, którą lud nazy­
wał poetyckim mianem „Czosan” 
— kraina świeżego poranka.

25 czerwca 1950 roku Li Syn- 
man i jego amerykańscy protek­
torzy napadlł na Koreańska Re­
publikę Ludowo • Demokratycz­
ną. Liczyli oni na błyskawiczne 
zwycięstwo i podbicie całej Ko­
rek Chcieli w ten sposób do­

rwać się do bogactw natural­
nych Korei, których większość 
znajduje się na północ od 38 
równoleżnika, chcieli przygoto 
wać sobie wygodny trakt do 
serca Chin Ludowych i do gra­
nic Związku Radzieckiego.

Trzy lata pustoszyli amerykań 
scy najeźdźcy kraj świeżego po­
ranka. Najeźdźcy amerykańscy 
nie oszczędzili Korei najstrasz­
liwszych środków zagłady. Pa­
lili miasta i ludzi napalmem, 
rozsiewali dżumę, strzelali na­
wet pociskami z gazem trują- 
cym. Wszystko co wyrafinowa­
na, imperialistyczna technika 
mordowania ludzi stworzyła, zo­
stało użyte przez potężne mocar­
stwo kapitalistyczne przeciwko 
nielicznemu i niezbyt przodują­
cemu w rozwoju narodowi ko­
reańskiemu. I mały liczebnie — 
lecz wielki miłością ojczyzny — 
ofiarnością i bohaterstwem, na­
ród koreńaskl zwyciężył!

-8
Po raz pierwszy od trzech lat 

Phenłan obchodzi swe
święto narodowe, święto wyzwo­
lenia Korei, wolny od nalotów 
bombowców amerykańskich. Po 
raz pierwszy od trzech lat w 
tym uroczystym dniu okrzykom 
radości nie * --- towarzyszyć 
strzały, pożary 1 przelana krew.

Rozejm na Korei, narzucony 
bohaterską walką Koreańskiej Ar 
mii Ludowej i chińskich ochot­
ników, wymuszony potężną wo­
lą światowego obozu pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele
— jest najpiękniejszą ozdobą te­
gorocznego święta narodu kore­
ańskiego.

Rozczarowani, zawiedzeni im­
perialiści amerykańscy, którzy 
ponieśli w Korei tak dotkliwą 
porażkę, wyrządzając wielkie 
straty moralne i materialne rów 
nież narodowi amerykańskiemu
— nie chcą się pogodzić ze swą 
porażką.

Sekretarz stanu USA — Dul­
les wespół z Li 8yn - manem o- 
głosili prowokacyjny zamiar nie­
dopuszczenia do przekształcenia 
rozejmu w trwały pokój i grożą

wznowieniem działań wojen­
nych. Wystąpienie Dullesa i hi­
steryczne pogróżki „krwawego 
starca** — Li Syn - mana, wy­
wołują coraz większe oburzenie 
w krajach, związanych sojuszem 
ze Stanami Zjednoczonymi. Na­
wet uległe amerykańskiemu dyk 
tatowi rządy zachodnie, protestu 
ją przeciwko polityce Waszyng­
tona.

Naród koreański, zaprzyjaźnio­
ny z nim wielki naród chiński 
i wszystkie pokojowe narody 
świata, których przyjaźń w cią­
gu tych trzech lat bohaterskich 
zmagań zdobył sobie naród ko­
reański — wiedzą jak niebez­
pieczni mogą stać się awantur­
nicy imperialistyczni. Ale wie­
my również, że naród, broniący 
swej wolności, jest niezwyciężo­
ny, jak to właśnie udowodnił 
naród koreański.

Naród polski, który karty swej 
historii zapisał krwią swych naj 
lepszych synów, walczących o 
wolność, z szacunkiem i serdecz 
ną przyjaźnią śledził i śledzi bo­
haterską walkę narodu koreań­
skiego o Jego wolność. Nie są 
to tylko czcze wyrazy uznania. 
Masy pracujące Polski ze szcze­
rym entuzjazmem przyjęły u- 
chwałę Prezydium Rządu Pol­
skiej Rzeczpospolitej Ludowej z 
dnia 28 lipca br. o pomocy Ko­
reańskiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej w odbudowie jej 
gospodarki narodowej, zniszczo­
nej przez najeźdźców.

W dniu święta narodu koreań­
skiego naród polski śle bohater­
skiemu narodowi Korei gorące 
życzenia jak największych suk­
cesów w odbudowie jego pięk­
nego kraju. Naród polski, który 
z zapałem odbudował z gruzów 
zniszczoną przez hitlerowskich 
najeźdźców Warszawę 1 buduje 
dziś wspaniałą socjalistyczną sto 
licę, jest przekonany, źe naród 
koreański, który złożył tyle 
dowodów wytrwałości i hartu w 
walce z najeźdźcami odbuduje z 
gruzów bohaterską stolicę Korei 
— Phenian.

jr. w.

warsztacie, normalną drogą 
(normalną dla nas) trafiła 
do szkoły zawodowej i zdo­
była tytuł podsziygara i jest 
dziś na odpowiedzialnym sta- 
stanowisku w kopalni.

— Zadecydowała o tym — 
mówi młoda Rumunka — 
moja osobista praca i opieka, 
jaką państwo otacza mło­
dzież. Nie jestem bynajmniej 
córką funkcjonariusza apara­
tu partyjnego.

Niejednokrotnie na -spotka­
niach z młodzieżą innych na­
rodów słyszeliśmy takie pyta­
nie: „Ilu jest w Polsce bez­
robotnych?”. Najczęstszą od­
powiedzią na to pytanie był 
wybuch śmiechu naszych 
dziewcząt i chłopców. Fakt, 
który dla nas jest czymś o- 
czywistym, przenika z tru­
dem do świadomości młodzie­
ży krajóio kapitalistycznych. 
Kapitalizm wychował ich w 
przekonaniu, że bezrobocie, 
ta straszliwa choroba spo­
łeczna, jest zjawiskiem nor­
malnym, nieuniknionym — i 
że niesposób jej uleczyć.

dk
Posiew przyjaźni rzucany 

szczodrze między ludzi dobrej 
woli już zaczyna wydawać 
owoce. Spotkaliśmy się z de­
legacją młodzieży hinduskiej. 
Aren Basu, sekretarz hindu­
skiej organizacji studentów 
mówił:

„Przybyliśmy tutaj, re­
prezentując różne organiza­
cje polityczne, istniejące 
między nami różnice w po­
glądach. Festiwal przekonał 
nas jednak, że osiągnięcie 
pokoju na świecie jest nie 
tylko konieczne, ale i możli­
we. Po licznych dyskusjach, 
po wymianie poglądów w ło­
nie naszej delegacji postano­
wiliśmy stworzyć w Indiach 
ogólnohinduską organizację 
młodzieży. Celem tej organi­
zacji będzie krzewienie idei 
pokoju i przyjaźni między 
narodami.”

*
Po południu na konferencji 

prasowej, którą prowadził se­
kretarz ŚFMD Anglik Nixon, 
dokonano podsumowania do­
tychczasowej wielkiej mię­
dzynarodowej rewii ai ty stów 
całego świata.

Nixon mówił o przygotowa­
niach do Festiwalu, który 
konkursami artystycznymi 
objął całą kulę ziemską. We- 
dluc o( eny jury większość ze­
społów zasługuje na bardzo 
debrą ocenę. Przy ocenie bra­
no poo uwagę warunki, w 
których występująca młodzież 
może pracować. W wielkim 
wspaniałym przeglądzie arty­
stycznego dorobku całej ludz­
kości widziała młodzież ze­
brana w Bukareszcie 73 ze­
społy różnych narodów i 337 
solistów.

Na wszystkich estradach 
bukareszteńskich, we wszyst­
kich teatrach odbywały się 
pokazy baletu. Była to oarw- 
na przepiękna ilustracja kul­
turalnego dorobku choreo­
graficznego narodów całego 
świata. 12 krajów wystawiło 
ogromne zespoły baletowe, 
52 tancerzy o najwyższych li­
mie jętnościach pokazywało 
swój wysoki kunszt.

Jednocześnie Festiwal roz­
taczał piękno muzyki. 7 kra­
jów przysłało wielkie orkie­
stry symfoniczne. Według o- 
ceny jury orkiestry te osiąg­
nęły najwyższy stopień oceny. 

■8
Wieczorem Bukareszt i cała 

zebrana młodzież przeżywa 
wielką manifestację zorgani­
zowaną w Parku Stalina na 
cześć młodzieży niektórych 
krajów kolonialnych. 

TADEUSZ JACKOWSKI

l odoadków metalowych
Przedmioty 
domowego użytku

Uboczna produkcja Kielec­
kich Zakładów Wyrobów Me­
talowych są różne przedmio­
ty codziennego użytku w go­
spodarstwie domowym z od­
padków, uprzednio odstawia­
nych na złom.

Produkuje się np. z odpad­
ków wieszaki patelnie o kil­
ku rozmiarach, grace do bu­
raków. grabie, szufle, lejki, 
pralki, lampki nocne kilku 
rodzajów, kwarty, łyżki do 
butów, podstawki do żelazek 
— łącznie około 40 asorty­
mentów przedmiotów.
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Wędrował,

, eca^reik Kaczorowski pod- 
ł konie. Trzeba się spieszyć, 

o chociaż to już Stobnicko — 
G° mleczarni w Obornikach je.
szoze 21 km.

przy szosie czeka już Walko- 
Wiak, który dla ułatwienia pra­
cy mleczarka dowozi do szosy 
banki z mlekiem ze Stobnicka.

Kaczorowski uchyla czapki w 
przyjaznym pozdrowieniu.

' Jak tam dzisiejszy zbiór? 
powtarza codzienne niemal

pytanie.
■ Nie bardzo. — Walkowiak 1 II III 

ma trochę zakłopotaną minę.
' Ano, Brzózka już drugi 

miesiąc nie odstawia...
Jak mówi, wykonał swój i 

plan...
— Czy sołtys Brzózka ze wsi 

Stobnicko wykonał swój roczny 
plan odstawy mleka? — zapy­
taliśmy w mleczarni obornic­
kiej. Okazało się jednak, że na 
to proste pytanie niełatwo zna­
leźć odpowiedź. W kartotekach 
nie ma bowiem cyfr stycznio- j 
wych. Nie przekazała ich mle- i 
Czarnia w Szamotułach, odbie-. 
rająca w tym czasie — jako naj-1 
bliższa — mleko ze Stobnicka. ’

W lipcu PZM w Obornikach ! 
zdecydował się wreszcie uzupeł­
nić brakujące dane i wystoso­
wał w tej sprawie pismo do 
PZM w Szamotułach. Ale...

Nie wszystkie — jak widać 
— pisma wpływające do sekre. i 
tariatu PZM w Szamotułach' 
przechodzą przez rejestrację. ' 
Taki też los spotkał list z Obór-j 
nik. Instruktor gminny Suber- 
lak przeczytał go, obejrzał i — 
schował do szuflady.

Tymczasem zaś dostawcy mle­
ka ze Stobnicka usiłowali nadal 
na próżno dowiedzieć 6ię, jak ; 
wygląda wykonanie ich planów 
i — na wszelki wypadek prze, 
rwali dostawę.

W marcu br. ob. Antoni Po­
spieszny ze Stobnicka odstawił 
do mleczarni w Obornikach 76 
litrów mleka. Ku swemu zdzi­
wieniu przy najbliższej wypła­
cie otrzymał należność tylko za 
37 litrów. Na wniesioną rekla­
mację ob. Pospieszny otrzyma! 
odpowiedź, że była to pomyłka 
zlewniarza i — wyrównanie o-- 
trzyma w następnym miesiącu. I 
Arkusz rozliczeniowy przesłano ; 
do działu skupu PZM w Szamo­
tułach.

Minął miesiąc i drugi — in­
terwencja nie skutkowała.

Hamowaczom 
- pod rozwagę

Na walnym zebraniu 
PZGS w Trzciance, frek­

wencja była nieduża. Przy­
szła żaledwie połowa ogól­
nej ilości członków. Wice­
prezes Morawski był bar­
dzo zgorszony brakiem wy­
robienia. społecznego nie­
obecnych i dawał głośny 
wyraz oburzenia z powodu 
tak licznej absencji.

Mimo to zebranie nie by­
ło nudne. Okazało się bo- 
wiem, że

1. przestoje samochodów 
są skandalicznie duże,

2. nie dokonuje się w porę 
zwrotu opakowań,

1 3. 29.000 sztuk butelek pu­
stych zalega od dawna 
skład, zamrażając po­
ważny kapitał,

4. nikt nie dba o przydział 
węgla dla pracowników,

3. część pracowników nie 
otrzymała dotychczas le­
gitymacji członkowskich 
mimo złożenia deklara­
cji i fotografii.

Jak widzimy wcale nie­
zły wachlarz, było nad 
czym radzić.

I pewnie radzono by, 
i gdyby...

Bo tak było. W wolnych 
wnioskach zabrał głos ob. 
Zołnierkiewicz, który w pe- 
nym momencie przeszedł 
do krytyki działalności pre­
zesa Szymańskiego, zarzu­
cając mu demobiUzujące 
oddziaływanie na pracow­
ników. Zdaniem ob. Zoł- 
nierkiewicza prezes Szy­
mański zajmuje się nie­
prawdopodobnymi plotkami 
osobistymi, które rozbijają 
kolektyw. Ob. Zołnierkie­
wicz stwierdził dalej, że 
prezes Szymański postępo­
wał identycznie na poprze­
dnim stanowisku w GS 
Wieluń-Północ, gdzie upra­
wiał plotkarstwo w takim 
stopniu, iż kilku pożytecz­
nych pracowników odeszło

• ze swoich stanowisk.

Irora... aż zginął
Pospieszny nie zrezygnował 

jednak z należnych mu pienię­
dzy i rozpoczął długą wędrów­
kę reklamacyjną: z Obornik do 
Szamotuł, z Szamotuł do Obor­
nik. Na koniec stwierdzono, że 
arkusz rozliczeniowy przekaza­
ny do Szamotuł zaginął...

Sprawa Brzózki, Pospieszne­
go, jakkolwiek dobrze znana 
wszystkim zainteresowanym 
czynnikom— leżała zapomnia­
na i nie załatwiona aż do chwili 
przyjazdu przedstawiciela re­
dakcji.

Przytoczone dwa przykłady 
pozwalają na ustalenie zasadni­
czych niedociągnięć w pracy 
PZM w Obornikach i Szamotu­
łach. Pomyłki w zapisach ilości 
dostarczonego mleka, stwarza­
jące pozory nieuczciwości w 
stosunku do dostawców, są rze­
czą niedopuszczalną. Dostawca 
również ma pełne prawo doma­
gać się wypłaty na czas i we 
właściwej wysokości. Brak do­
kładnej i sumiennej statystyki, 
informującej dostawców o pro­
cencie wykonania planu, lekce­
ważący i niefrasobliwy stosu­
nek do składanych reklamacji, 
zniechęcają dostawcę, jak rów­
nież podrywają jego zaufanie 
do aparatu skupu.

Analizą naszą objęliśmy tyl­
ko mały wycinek pracy PZM w 
Obornikach i Szamotułach — 
gromadę Stobnicko. Istnieje du­
że prawdopodobieństwo, że a- 
nalogiczne wypadki powtarzają 
się w innych gromadach. Re­
zultaty tego stylu pracy nie da­
ją na siebie długo czekać.

Z gromady Stobnicko wpływa 
do mleczami znikoma ilość mle­
ka — a wykonanie planu przez 
PZM w Obornikach uległo w 
ostatnich miesiącach poważne­
mu obniżeniu. Sytuacja tego ro­
dzaju jest zdecydowanie nieza­
dowalająca. Nie wolno dopu­
ścić, aby istniała ona w dal­
szym ciągu. Stan ten musi ulec 
poprawie.

Dlatego też równolegle z pra­
cą polityczną prowadzoną przez 
aparat skupu łącznie z radami 
narodowymi, organizacjami par­
tyjnymi i komitetami dostaw­
ców, musi nastąpić usuwanie 
usterek organizacyjnych, powo­
dujących wiele niezadowolenia 
wśród dostawców i utrudniają­
cych wykonanie planów dostaw.

Sz. K.

Pewnie dowiedzielibyśmy 
się coś więcej o dziwnym 
systemie prezesowania ob. 
Szymańskiego, gdyby nie 
wiceprezes Morawski, któ­
ry w tym momencie po­
wstał gwałtownie i zawo­
łał z oburzeniem:

— Kolego Zołnierkiewicz! 
Proszę kategorycznie prze­
stać i nie krytykować kol. 
Szymańskiego!

W dalszym ciągu wicepre­
zes Morawski ponowił swo­
je żądanie wobec prezydium 
zebrania, które—zaskoczo­
ne nagłością wystąpienia — 
istotnie ob. Zołnierkiewi- 
czowi głos odebrało.

Nie dowiedzieliśmy się 
więc niczego bliższego o 
szkodliwej działalności by­
łego prezesa (dziś jest nim 
już ktoś inny), ale za to do­
wiedzieliśmy się, dlaczego 
na zebraniach PZGS w 
Trzciance jest taka niska 
frekwencja.

Tak, wiceprezesie Moraw­
ski, jeżeli zabraniacie zwy­
kłym członkom krytykować 
rzeczowo członków zarządu, 
to jaki w ogóle cel ma or­
ganizowanie podobnych ze­
brań?

Winniśmy tu jeszcze do­
dać ,że na skutek zażalenia 
jednego z obecnych na ze­
braniu korespondentów 
prasowych, przedstawiciel 
ORZZ zbadał sprawę na 
miejscu, napiętnował wy­
stąpienie ob. Morawskiego 
i pouczył członków Rady 
Miejscowej PZGS, by w 
przyszłości nie dopuszczali 
do hamowania krytyki.

Chodzi teraz tylko o to, 
by powyższą notatkę prze­
czytali wszyscy inni ka­
mo w a c z e i nigdy wię­
cej nie próbowali naciskać 
na swoje hamulce.

Bo znowu będzie zgrzy­
tać... (la)

Dwa złote medale Drogosza i Piórkowskiego
Turniej bokserski w Bukare­

szcie zakończył się w punktacji 
zespołowej zwycięstwem ZSRR, 
którego reprezentanci zdobyli 4 
złote medale, dwa srebrne i dwa 
brązowe. Drugie miejsce zajęła 
Rumunia (2 złote, 2 srebrne i 3 
brązowe medale), trzecie — Pol­
ska, która zdobyła również 2 
złote, 2 srebrne i 3 brązowe me­
dale.

Żołnierze - sportowcy
na Spartakiadę

Wrocław powita w nadcho­
dzący wtorek (18 bm) ponad 
tysiąc sportowców Wojska Pol. 
skiego, którzy wezmą udział w 
III Spartakiadzie.

Tegoroczne igrzyska naszych 
żołnierzy obejmą 11 dyscyplin, 
przy czym startować będą w 
nich zawodnicy wyłonieni w 
eliminacjach i potem na spar­
takiadach okręgów wojskowych, 
Wojsk Lotniczych i Marynarki 
Wojennej.

Z Wrocławia możemy ocze­
kiwać wiele ciekawych wiado­
mości: w tym roku, w różnych 
gałęziach sportu, ustanowiono 
w Wojsku Polskim 3 rekordy 
krajowe, 18 Wojska Polskiego 
i wiele okręgowych oraz życio­
wych. Prawie w każdej dyscy­
plinie sportu startować będą re­
kordziści i reprezentanci Polski. 
W lekkoatletyce ujrzymy m. in. 
Chromika, Graja, Krzyszkowia- 
ka, Macha, Chojnackiego, Adam­
czyka, Plewę, Harmatę; w bo­
ksie mistrzów Europy Kukiera 
i Krużę, w kolarstwie Królaka 
i Wójcika, w pływaniu zaś 
Gremlowskiego i Mroczkow­
skiego.

We Wrocławiu zo-baczymy 
również wiele czołowych za­
wodniczek kraju, które rekru­
tują się spośród pracowniczek 
cywilnej administracji wojsko­
wej.

Przypominamy, że w punkta­
cji drużynowej Spartakiady 
Wojska Polskiego na 1953 rok 
(po konkurencjach zimowych! 
prowadzi Kraków —: 15,5 przed 
Warszawą — 19,5, Bydgoszczą 
— 28,5, Wrocławiem — 30, 
Wojskami Lotniczymi — 34
i Marynarką Wojenną — 40,5 
punktów. (n)

Rekord Polski juniorów
w kuli
na mistrzostwach Poznania

Do mistrzostw lekkoatlety­
cznych okręgu poznańskiego 
seniorów i juniorów (tylko w 
konkurencji miasta Pozna­
nia) zgłosiło się 246 zawodni­
ków (95 juniorów) w tym 62 
kobiety, reprezentujących 
wszystkie zrzeszenia.

W pierwszym dniu rozegra 
no na boisku WOSS osiem 
konkurencji finałowych oraz 
kilka przedbiegów.

Najlepszy wynik dnia uzy­
skał reprezentant poznań­
skiej Gwardii, który w 
pchnięciu kulą ustanowił no­
wy rekord Polski juniorów 
wynikiem 15.98 m (kula 5 
kg), poprawiając rekord o 55 
cm.

Wyniki pierwszego dnia są 
następujące:

Juniorzy:
Skok wzwyż: 1) Jóźwiako- 

wska (AZS) 1.40 m; 2) Kie- 
liszewska (Bud.) 1.35 m; 3) 
Sternowska (AZS) 1.30 m.

60 m: 1) Laskowska (Gw) 
8,1; 2) Ignaszewska (AZS) 
8:2; 3) Staniszewska (Gw)
8.3.

Skok w dal: 1) Przychodny 
(Unia) 6.26 m; 2) Baraniak 
(Gw) 5.96 m; 3) Sobczyk 
(Bud.) 5.90 m.

100 m: 1) Tyma (Gw) 11.5;
2) Wróblewski (Gw) 11.5;
3) Fronczak (Stal) 12.3.

Kula: 1) Gała ta (Gw)
15.98; 2) Toporowicz (Gw) 
14.12; 3) Konieczny (Ogni­
wo) 12.59 m.

Seniorzy: 400 m: 1) Płot- 
kowiak (Stal) 61.1 m; 2) 
Majewski (AZS) 61.3; 3) O- 
rywał l Łaranek ze Stali —
63.3. 5000 m; 1) Gerwazik
(St) 15.59,8; 2) Algusiewicz
(St) 16.25,7; 3) Rogalski
(St); 4) Kusik (LZS); 5) 
Sołtysiński (Bud.). (p)

W walkach finałowych z Pola­
ków sukces odnieśli: mistrz Eu­
ropy — Drogosz i Piórkowski — 
zdobywając złote medale. Niedź- 
wiedzki i Grzelak przegrali swo 
je walki, zdobywając srebrne 
medale.

W finale wagi lekkopólśredniej 
Drogosz spotkał się z Rumunem 
— Ambrusem. Po bardzo ładnej 
walce zwycięstwo odniósł Dro­
gosz. W wadze średniej Piór­
kowski stoczył również dobrą 
walkę z Węgrem — Plahy. Po­
lak był szybszy, wyprzedzał cio­
sami przeciwnika, a w trzeciej 
rundzie przejął całkowicie inicja 
tywę, wygrywając wysoko.

W wadze piórkowej Niedź- 
wiedzki przegrał, po wyrówna­
nej walce, z Sokołowem (ZSRR), 
stosunkiem głosów 1:2. W wa­
dze półciężkiej Grzelak stoczył 
bardzo ładną walkę z mistrzem 
Europy — Nitschke (NRD), de­
monstrując bogaty repertuar cio 
sów i skuteczne uniki. Sędzio­
wie przyznali zwycięstwo pięś­
ciarzowi NRD.

W wadze ciężkiej sensacją 
wieczoru była porażka Soczika- 
sa (ZSRR) z Rumunem — Cio- 
botaru przez k. o. w I rundzie.

W piątek rozegrano indywidu-. 
alny wyścig kolarski na dystan­
sie 188 km. Wyścig zakończył 
się zwycięstwem Francuza. Tho- 
rena przed Kingiem (Anglia), 
Krestewem (Bułgaria), Wilczew­
skim (Polska) i Niemytowem 
(ZSRR). Piątka ta ukończyła wy­
ścig w jednakowym czasie — 
4:31:23 godz., wyprzedzając o po 
nad 2 minuty drugą grupę, z 
Belgiem — Papę, Francuzami — 
Joasin i Fanell oraz z Schurem 
(NRD) na czele. W parę sekund 
za nimi minęła metę duża gru­
pa kolarzy, wśród których byli 
dwaj Polacy: Chwiendacz i 
Lasek. Królak, który do 70 km 
jechał w czołówce, wycofał się 
z powodu niedyspozycji.

Po wyścigu odbyła sic dekora­
cja medalami zwycięzców wyści­
gu drużynowego i indywidualne 
go. Zespół Polski — zwycięzca 
poprzedniego wyścigu drużyno­
wego — otrzymał złoty medal.

W wyścigu kobiet na 50 km 
dwa pierwsze miejsca zajęły za

Porażki polskich hokeistów
w czwórmeczu międzynarodowym

Pierwszy dzień miedzynarodo-
wega turnieju hokejowego w 
Toruniu zakończył się porażką 
obu polskich zespołów Stali i 
Spójni.

Aktivist pokonał Stal 5:1 (3:1), 
Austria Spójnię — 1:0 (1:0).

W pierwszym spotkaniu dru­
żyna Aktivist (Berlin) zademon­
strowała grę na dobrym pozio­
mie, wyraźnie górując nad jede­
nastką polską. Pod względem 
technicznym gracze berlińscy za 
grali poprawnie, byli szybsi i 
skuteczniej wykorzystali dogod­
ne sytuacje podbramkowe. W 
drużynie polskiej zawiedli bram 
karze: Górny oraz Tulidziński. 
Goście zdobyli bramki ze strza­
łów: Ulricha 2 oraz po jednej 
przez Wernera, Webera i Wein-

Tea'ry
POLSKI — g. 15.30 i 

19 „Grzech"
NOWY — g. 19.30 „Pa­

ni Dulska na rozdro­
żu"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Balik 
gospodarski"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 11 i 16.30 ..Zając 
Chwalipięta"

PAŃSTWOWY TEATR 
POLSKI z Poznania

Grudziądz — „Osobli­
we zdarzenie"

ZESPÓŁ ESTRADO­
WY MIEJSKI AR- 
TOSU z Warszawy

Leszno — „Przydziela­
my mieszkania"

ZESPÓŁ ARTYSTYCZ 
NY ARTOSU z Poz­
nania

Żnin — „Żdziebko po 
naszemu"

II ZESPÓŁ ESTRADO 
WY „ARTOSu" z 
POZNANIA

Chludowo pow. Poz­
nali — „Wesołe spot­
kanie"

III ZESPÓŁ ESTRA 
DOWY ARTOSU z 
Poznania

Suchylas pow. Poznań
„Z piosenką i uśmie­
chem"

Inowrocław — Koncert 
solistów z udziałem 
Finze i Mickiewi- 
czówny.

Kina

APOLLO — por. g. 11
„Ślub z przeszkoda­
mi", g. 16. 18 i 20.30 
„Zagubione melodie'*
austr.

BAŁTYK — por. g. 10 
..Uczniowski rewir", 
g. 12 „Na arenie", g. 
14.30, 16.30, 18.30 i 
20.30 ,-Z cesarsko kró 
lewskich czasów opo 
wiadań kilka" czeski

MUZA — por. g. 10 i

wodniczki radzieckie: Nowiko- 
wa przed Tatiliną i Romian 
(FSGT) — wszystkie trzy w cza­
sie 29:17,0.

W meczu piłkarskim o trzecie 
miejsce NRD pokonała Bengal 
Club (Indie) 5:2.

Przed wyjazdem do Budapesztu

Roszkiewicz wśród seniorów
na mistrzostwach Polski

Minione mistrzostwa Wielkopolski juniorów w tenisie 
nasuwają szereg uwag. Przede wszystkim trzeba obiektyw 
nie stwierdzić, że w stosunku do lat ubiegłych juniorzy 
grają znacznie lepiej. Tacy juniorzy, jak: M. Nowicki, 
Hadrych, Musial, Konikowski, F. Nowicki, Kośsin, Gąsio- 
rek i Roszkiewicz: stanowią już dość dobrą klasę i jeżeli 
nad sobą popracują, mogą być dobrymi tenisistami. Pro­
blem leży w tym, aby dać im jak najlepsze warunki roz­
wojowe przez opiekę trenerską, częste spotkania i dopil­
nowanie systematycznego treningu.
Największe postępy v/śród 

juniorów poczynił w tym ro­
ku Roszkiewicz z poznań­
skiej Gwardii, który uzyskał 
tytuł mistrza juniorów woj. 
poznańskiego i wywalczył I 
miejsce na Ogólnopolskim 
Turniej u Kłasyf ikacyj nym 
Juniorów w Stalowej Woli.

Najlepiej jednak wszystkie 
zalety i wady naszego mło­
dego tenisisty zna trener 
„Gwardii" K. Tłeczyński, któ 
ry również został przewidzia­
ny jako trener polskiej eki­
py tenisowej, udającej się na 
wielki międzynarodowy tur­
niej do Budapesztu.

— Rzeczywiście zrobił duże 
postępy — mówił K. Tłoczyński
— w ubiegłym roku nie był jesz 
cze na liście państwowej noto­
wany. Ma on dobrą pracę nóg 
i szybki refleks. To samo cha­
rakteryzuje i juniorów Spójni
— Musiała, a zwłaszcza Hadry- 
cha. Roszkiewicz musi jeszcze 
popracować nad uderzeniami z

holćła. Punkt honorowy dla po­
konanych uzyskał Walczak z po­
znańskiej Stali.

Zawody prowadzili ze strony 
polskiej — Kassy; ze strony go­
ści — Weidenbaeh.

Na znacznie lepszym poziomie 
prowadzony był mecz Spójni — 
opartej prawie w całości na 
szkielecie mistrzowskiej druży­
ny Polski. Mecz, po ciekawej 
grze, zakończył się szczęśliwym 
zwycięstwem gości, dla których 
bramkę w 43 min. gry zdobył 
Pecanke II z przypadkowego 
strzału. Zespół Austrii, to nie­
mal w zupełności ten sam skład, 
w jakim Austriacy wystąpili na 
igrzyskach olimpijskich. Sędzio­
wali: Zieliński (Polska) 1 Nie- 
derle (Austria). (p)

CO*GP/lfc*Klfcl/V
9aHio

PROGRAM TI
Fala Poznania 249 m

Wiadomości:
6, 7, 8, 17. 21, 23.50.

Muzyka:
6.05, 7.10. 8.20, 8.55
— poranna. 9.25 (P>-
— wieś tańczy i śpie­
wa. 10.50 — koncert 
solistów, 12.15 — po­
ranek symfoniczny, 
13.30 — koncert roz­
rywkowy, 14.25 (P)
— ludowa, 17.15 — 
koncert orkiestry 
Rozgl-ośni Wrocław­
skiej, 17.55 — 3 so­
naty miłosne. 19.30 — 
melodie taneczne. 2Q
— koncert chopinow­
ski, 21.25 — piosenka 
o Wiśle, 21.30 — ta­
neczna, 22.40 — wie­
czorna serenada, 
23.10 — koncert or­
kiestry i solistów.

Sport:
22 (P) — wiadomości 
ogólnopolskie, 22.30
— lokalne.

Pontedz^ek 17 bm. 

Teatry
ZESPÓŁ ESTRADO­

WY MIEJSKI „AR- 
TOS-u“ z WARSZA­
WY:

Wolsztyn — „Przydzie­
lamy mieszkania"

Kina
APOLLO — godz. 18, 

18.15 i 20.30 „Zagu­
bione melodie" —
(austriacki)

BAŁTYK — g. 14.30.
16.30, 18.30 i 20.30 „Z

12 „Sekretarz Rejko 
mu“ radź , g. 14, 16, 
18 i 20 ..Poszukiwa­
cze złota".

RIALTO — por. g. 10 
„Ostatnia noc'*, g. 12 
i 14 „Zaklęta narze­
czona", g. 16.30, 18 i 
20.30 „Najpiękniej­
sza" włoski

LETNIE - por. g. 11 i
13 „Cudowny dzwo­
neczek", g. 15, 17 i 19 
„Śpiew jest pięknem 
życia"

PIAST — g. 16, 18 i 20 
„Nędznicy'* II seria 
franc.

PUSZCZYKOWO — g. 
18 i 20 ..Żołnierz zwy 
cięstwa" II seria

Wystaw

ZWIĄZEK POLSKICH 
ARTYSTÓW PLA 
STYKÓW, ul. 27 Gru 
dnia 4 — „Wystawa 
akwarel i rysunków' 
Zdzisława Salabur- 
skiego (godz. 10—18)

CBWA, al. Marcinkow­
skiego 28 — ..Wysta­
wa sztuki ludowej" 
(godz. 10-18)

DOM KSIĄŻKI — 
KLUB TPP-R - 
„Wystawa literatury 
technicznej i zawo­
dowej" (godz. 11—19)

MUZEUM NARODO­
WE, al. Marcinkow­
skiego — ..Ruch ro­
botniczy w Poznań- 
skiem" (godz. 10—19)

MUZEUM PRZYROD­
NICZE. ul. Zwierzy­
niecka — „Dzieje 
Ziemi" — wystawa 
geologiczno - paleo- 
zoologiczna i „Zycie 
Bałtyku"

w szachowych
mistrzostwach Polski

W czwartej rundzie indywidu* 
alnych mistrzostw szachowych- 
Polski kobiet. Berezińska poko­
nała Szpakowską, dzięki czemu 
na czoło turnieju wysunęła się 
Hołujowa (Gliwice), która wy­
grała partię z Adamczewską. — 
Małolepsza zremisowała z Leo- 
kajtis.

W rozgrywkach 'przoduje Ho­
łujowa — 3 pkt. przed Szpakow­
ską (Poznań) — 2,5 pkt.

prawej strony, ścięciami z góry 
i uderzeniami płaskimi. Za wie­
le też używa uderzeń rotacyj­
nych.

Posłuchajmy teraz co mó­
wi o sobie 17-letni ZMP-o- 
wiec — Roszkiewicz:

—••Właściwie to ten podwójny 
sukces przyszedł mi trochę nie­
spodziewanie. Co prawda, już w 
zeszłym roku na Spartakiadzie 
Gwardii zdobyłem tytuł wicemi­
strza w grze pojedynczej i mi­
strzostwo v/ grze podwójnej ju­
niorów z Kanikowskim, ale to 
byli tylko juniorzy naszego zrze 
szenia. Na mistrzostwach woje­
wództwa dobrze mi się grało. 
Najtrudniejszą walkę stoczyłem 
w spotkaniu finałowym z Gąsior 
kiem ze Stali, którego w tej 
chwili uważam za najgroźniej­
szego rywala w całym woje­
wództwie — dodaje z uśmie­
chem.

— Czy prócz tenisa uprawia­
cie .jeszcze jakiś sport?

— Owszem uprawiam gimna­
stykę Na moje wyniki wpłynę­
ła też w znacznym stopniu syste 
ma tyczna zaprawa zimowa. Gra­
łem tenisa w hali targowej, 
gdzie urządzony był kryty kort 
— dodaje na zakończenie.

*
Roszkiewicz ma również wy 

jechać do Budapesztu i dla­
tego, aby podnieść swoje kwa 
lifikacje — weźmie prawdo­
podobnie udział w turnieju o 
mistrzostwo Polski seniorów, 
który odbędzie się w dniach 
19—23 sierpnia we Wrocła­
wiu.

W turnieju tym weźmie u- 
dział 19 seniorów 1 8 senio­
rek spośród najlepszych ra­
kiet całej Polski. Z Poznania 
na turniej prócz Roszkiewi- 
cza pojada: Piątek ze Stali, 
Tłoczyński, Kramer, Toma­
szewski, Tłoczvńska i Jaśko- 
wiakówna (Gwardia).

M. Flejsierowicz

cesarsko • królew­
skich czasów opo­
wiadań kilka" czeski

MUZA — g. 14. 16. 18 
i 20 „Poszukiwacze 
złota"

RIALTO — g. 15.30. 
18 i 20.30 .-Najpięk­
niejsza"

LETNIE — g. 15. 16, 
17. 18 i 19 film*- do­
kumentalne; godz 20 
„Antoni Iwanowice 
gniewa się" (radź.)

PROGRAM II
Fala Poznania 249 m 

Wiadomości:
5.05, 6.30. 7.55, 12.04. 
17, 18.45 (P). 21. 23.50.

Muzyka:
5.20, 6.50, 7.20 - po­
ranna. 12.15 — na 
swojską nutę. 13 — 
koncert orkiestry 
Rozgłośni Szczeciń­
skiej. 13.40 — utwo 
ry skrzypcowe. 14.10
— operetkowa, 15.15
— utwory fortepia­
nowe, 16 — rozryw­
kowa, 16.20 (P) — or­
kiestry z udziałem 
solistów-, 17.15 (P) — 
rozrywkowa i tanecz­
na, 13 — taneczna, 
18.30 — koncert po­
pularny, 18.55 (P) — 
chór Rozgłośni Po­
znańskiej, 19.15 —
suita czeskich melo­
dii ludowych. 20.20
— koncert krakow­
skiej orkiestry i chó­
ru, 21.36 — taneczna, 
22 (P) — recital or­
ganowy, 22.20 — ope­
ra „Rycerskość wie­
śniacza".

Sport:
21.26 — wiadomo­
ści sportowe.



foiww
0 Centralne Biuro Wystaw 

Artystycznych z okazji „Dni 
Poznania" przygotowuje w 
kilku punktach miasta wy­
stawienie ekspozycji twórczo 
ści poznańskich plastyków.

0 W Poznaniu trwają przy­
gotowania do obchodu „Dni 
Filmu Polskiego**, wyznaczo­
nych w czasie od 5—30 wrze­
śnia. br. Na ekranach kin po­
znańskich zobaczymy prze­
gląd filmów polskich. Kino 
festiwalowe Bałtyk zmienia­
jąc co dwa dni program wy­
świetlać będzie polskie filmy 
fabularne, kino Warta na­
tomiast młodzieżowe i doku­
mentalne.

0 18 bm. w sali TWP przy 
ul. Fredry 9 wygłoszony zosta 
nie przez mgr Irene Janas- 
kową odczyt pt. „Źródła żabo 
bonów". Po odczycie dysku­
sja i film. Początek o godz. 
19. Wstęp 1 zł.

0 Poznański Zakład Dosko 
nalenia Rzemiosła urucha­
mia od 1 września nowy dział 
pracy w swoim warsztacie 
szkoleniowo - produkcyjnym 
nr 1. Będzie to dział napraw 
maszyn biurowych.

0 Konferencje nauczycieli 
zasadniczych szkół zawodo­
wych, podległych poznańskiej 
Dyrekcji Okręgowej Szkole­
nia Zawodowego, odbędą się w 
czterech miastach: w Ostro­
wie, Pile^ Kole i w Poznaniu. 
Zamiejscowi uczestnicy tych 
konferencji mają zapewnione 
noclegi i wyżywienie. Miej­
scem konferencji w Pozna­
niu będzie Zasadnicza Szko­
ła Zawodowa przy ul. Inży­
nierskiej 4/5. Ponadto w 
ZISPO przy ul. Dzierżyńskie 
go 217 obradować będą na­
uczyciele Technikum Min 
Przemysłu Maszynowego, w 
Technikum Handlowym przy 
ul. Śniadeckich 54/58 — na­
uczyciele Technikum Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrz­
nego. w Zasadniczej Szkole 
Energetyczno - Elektrycznej 
przy al. Stalingradzkiej 13 — 
nauczyciele Technikum Mini 
sterstwa Drobnego Przemy­
słu i Rzemiosła.

0 Zarząd Wojewódzki Li­
gi Przyjaciół Żołnierza przyj­
muje zapisy kandydatów na 
kurs radioamatorski II stop­
nia. Nauka na kursie odby­
wać się będzie od 1 września 
br. przez 7—8 miesięcy 2—3 
razy tygodniowo (tylko po 
południu) i obejmie swym za­
sięgiem. zarówno wiadomo­
ści teoretyczne, jak prak­
tyczne z dziedziny radioama 

twa. KKurs jest bezpłatny.

LLA NAD RZEKA EN NA
L. PŁATÓW

Wąskie, strome ulice Amstetteri i placyk 
z tradycyjną statuą Matki Boskiej koło 
fontanny, były zapchane ludźmi. Gert spo­
strzegł dwóch niemieckich generałów, cisną­
cych się do bramy. Daszki ich czapek ze 
stojącymi denkami były nasunięte na czoło, 
ramiona wzdrygały się, Jak gdyby od zim­
na, chociaż majowy dzień był upalny.

Jakiś instynkt prowadził Gerta. Nie za­
trzymując się przeszedł przez maleńkie mia­
steczko. Maszerował coraz dalej 1 dalej.

Słońce było już dość wysoko nad hory­
zontem, kiedy Gerta minęła kolumna sa­
mochodowa.

Zgodnie z przyzwyczajeniem, zachowując 
odstępy, przesuwała się zmotoryzowana pie­
chota. żołnierze ubrani na czarno siedzieli 
na skórzanych siedzeniach, nieruchomo, 
jakby skamieniali, spoglądając niewidzący- 
mi oczyma naprzód. Na ich rękawach bie­
lała czaszka i skrzyżowane piszczele.

Dywizja SS „Martwa głowa”!...
Nie zastanawiając się nad tym, że ktoś 

z byłych strażników może go rozpoznać. 
Gert biegł obok szosy. Nie patrzył pod no­
gi, potykał się, rozpychał łokciami spieszą­
cych na zachód uciekinierów.

Długi Fryc! Czy był wśród esesmanów 
Długi Fryc?...

Nagle zobaczył go.
Wynalazca luteolu, w niebieskawym po­

strzępionym płaszczu, ze sterczącymi na 
czubku głowy jasnymi włosami, znajdował 
się na jednej z ostatnich maszyn. Na ła­
wach nie było miejsca, więc siedział skur­
czony u nóg esesowców, obok owczarków.

Diabli by wzięli! Jednak zabrali go po 
drodze. Gert rozminął się z nim!

TŁUMACZYŁ E. WOŁYŃCZYK
byli w czyściutkie, starannie odprasowane 
kombinezony. Przypominali sportowców w 
czasie niedzielnej wycieczki. Nawet z dział 
na czołgach nie zdjęto futerałów.

A ze wschodu zbliżali się Rosjanie, w na­
suniętych na czoła kaskach, w wyblakłych i 
wypalonych od słońca i potu bluzach, w 
białych od kurzu butach — niezmordowani 
bojownicy. Były widać, że tu, nad Enns, do 
tej ostatniej wodnej granicy przerwali się 
z daleka, a ich droga mierzona była nie tyl­
ko kilometrami, ale i ilością bitew.

Między zbliżającymi się Rosjanami i A- 
merykanami falowała szaro-niebieska ma­
sa, która szybko posuwała się na zachód — 
hitlerowcy uciekli przed Rosjanami do A- 
merykanów!

Wtem Gert zobaczył, że wąskie czarne 
pasy przerżnęły tę masę. Wszystko to przy­
pominało jak gdyby ustępujące cienie nocy. 
Słońce goniło ich na zachód ze wschodu, 
skąd posuwała się Armia Radziecka.

Czarne pasy przeprawiały się przez Enns 
i rozpływały się wśród jasnozielonej armii 
amerykańskiej — ta jak gdyby wsysała, 
brała ich pod swoje skrzydła.

Gert zrozumiał. Były to kolumny esesow­
ców, które wówczas przemknęły koło niego!

Natychmiast rzucił się z pagórka w pogoń 
za nimi.

Przy moście nad rzeką Enns powstał „ko­
rek”. Daremnie huczały maszyny, krzyczeli 
i przeklinali ludzie. Potem jak gdyby lekka 
fala przeszła przez tłum. Ktoś przeraźliwie 
krzyknął:

— Russische Panzer!
Wszyscy spostrzegli, że po równoległej 

szosie nie zatrzymując się mknęły maszyny 
z czerwoną gwiazdą na pancerzach

Wysunięte naprzód awangardowe oddzia
Czarne mundury, jak widma, przemknęły ty Armii Radzieckiej brały hitlerowców w

obok Gerta. Wbiegł na szczyt pagórka i 
przystanął. , .

Na moment zapomniał o esesowcach, o 
formule strachu, o Długim Frycu, wstrząś­
nięty roztaczającym się widokiem.

W dole srebrzyła się rzeka. To była Enns. 
Z dwóch stron ku rzece pospiesznie prze­
suwały się wojska.

Amerykanie ciągnęli z zachodu. Ubrani

kleszcze, odcinały od zbliżającego się Pat- 
tona.

Maszyny sunęły nieustannie. Niemieccy 
żołnierze obwieszeni menażkami i plecaka­
mi lękliwie ustępowali, pozostawiając drogę 
radzieckim maszynom.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Fabryka Narzę­
dzi rolniczych 
„Unia" w Gru­
dziądzu produ­
kuje pługi ciąg­
nikowe czteroski- 
bowe, pługi z po- 
głębiaczem, lek­
kie pługi konne, 
kultywatory ciąg 
nikowe i lekkie 
brony konne. 
Plan za 1 półro­
cze bież, roku ja 

■ bryka wykonała 
w 160 proc.

Na zdjęciu: zała­
dunek gotowych 
bron na wagony.
CAF —

fot. Ostrowski

Po żniwach i omłotach
I.

w powiecie rawickim
Kampania iniwmo-omłotowa w powiecie rawickim prze­

biegała na ogół sprawnie. Koszenie zbóż najlepiej prze­
prowadziły Państwowe Gospodarstwa Rolne, zwłaszcza go­
spodarstwo Gościejewice, gdzie kośbę zakończono już 23 
lipca. Sukces ten zawdzięczają PGR-y w pierwszym rzę­
dzie szerokiej pracy masowo-politycznej prowadzonej 
wśród robotników' rolnych i ich rodzin przez organizacje 
partyjne i związkowe.

Gromadzkie skargi 
na sklepy gromadzkie

Za właściwe zaopatrzenie-skle 
pów gromadzkich odpowiedzial­
ne są powiatowe zarządy GS 
Nie zawsze jednak dość skrupu­
latnie wypełniają one swoje obo­
wiązki. gdyż mnożą się w ostat­
nich czasach skargi na niedosta­
teczne zaopatrzenie sklepów GS.

I tak mieszkańcy Szczurawic 
w powiecie ostrowskim żalą się, 
że w ich sklepie gromadzkim nie 
można dostać potrzebnych dla 
wsi artykułów pierwszej potrze­
by. Zarząd Pow. GS w Rasz­
kowie nie dba dostatecznie o za­
opatrzenie wymienionej placów­
ki i — jak donosi nasz korespon 
dent — ogranicza się do napo­
minania kierowniczki sklepu, 
aby sama przyjeżdżała do Rasz­
kowa po towary.

Takie stawianie sprawy jest
typowym odwróceniem ról. To I two GS w Raszkowie odnowie­
nie kierowniczka sklepu, ale Za 
rząd GS obowiązanj' jest dostar­
czyć towar do punktu detalicz- i dzialne... (la)

nej sprzedaży! Ma on do tego 
celu odpowiednie środki tran­
sportowe.

Rezultat jest taki, że okoliczni 
mieszkańcy muszą zaopatrywać 
się w towarj' w odległym Ostro­
wie. tracąc zbytecznie czas tak 
potrzebny rolnikowi w okresie 
żniw do pracy.

W ogóle Zarząd Powiatowy 
GS w Raszkowie winien częściej 
wyruszać w teren, gdyż siedze­
nie za biurkiem do niczego do­
brego nie prowadzi. W tych sa­
mych Szczurawicach mógłby on 
przy okazji załatwić na miejscu 
taką na przykład sprawę zabez 
pieczenia magazynu towarowe­
go. który obecnie znajduje się 
w stanie opłakanym, (a przecież 
sklep zajmuje się skupem jaj).

Widzimy więc, że kierownic-

dzialne za ten stan rzeczy, nie­
stety jest zbyt mało odpowie-

Do Wielkopolski 
przyjechały dzieci z Francji

Tak, jak każdego roku, przy­
były niedawno na kolonie do 
najpiękniej położonych zakąt­
ków w Wielkopolsce dzieci Po­
lonii Zagranicznej. W trzech 
starannie przygotowanych o- 
środkach kolonijnych: Goraju 
(pow. Czarnków), Bninie (pow. 
Śrem) i Czerniejewie (pow. 
Gniezno) przebywa obecnie ok. 
350 dzieci polskich górników 
z Francji i Belgii. W malowni­
czo położonych pałacach po- 
obszarniczych, wypoczywają 
dzieci naszych rodaków.

Dzień wypełniony jest róż­
nymi zajęciami świetlicowymi, 
zabawami i wycieczkami. Mali 
goście byli już także w Pozna­
niu i Warszawie.

Otoczeni serdeczną opieką

£)użą pomocą przy pracach 
żniwnych służyły kobie­

ty — żony pracowników PGR, 
które, jak np. w gospodarstwie 
Sielec, wychodziły regularnie 
do pracy. W porównaniu do lat 
ubiegłych, w tym roku dał się 
zauważyć masowy udział człon 
ków rodzin załóg PGR-owskich 
w pracach żniwnych. Zjawisko 
to jest wynikiem zarówno pra­
cy politycznej, jak też i wpro­
wadzenia z dniem 1 lipca br. 
nowych, korzystnych norm 
dziennych dla robotników rol­
nych.

Taki sam pomyślny przebieg 
żniw zauważyć można również 
w spółdzielniach produkcyj­
nych. Na czoło wysunęła się 
jedna z młodszych spółdzielni
— w Izbicach, gdzie również 
już 23 lipca zakończono sprzęt 
zbóż i przystąpiono natych­
miast do omłotów i podory- 
wek. W wielu spółdzielniach 
produkcyjnych jednak nie do­
cenia się jeszcze korzyści wy­
nikających z siania poplonów
— ważnego środka zwiększe­
nia bazy paszowej. Sprawa sia­
nia poplonów przedstawia się 
lepiej w państwowych gospo­
darstwach rolnych i gospodar­
stwach indywidualnych.

W najgorętszym okresie prac 
polnych do pomocy żniwia­
rzom w PGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych stanęły 
liczne ekipy społeczne rawic- 
kich zakładów pracy i instytu­
cji. Tak np. w pracach żniw­
nych wzięło udział 61 osób z 
Zakładów Mleczarskich, 104 z 
Odlewni Żeliwa i 33 z PKP.

A. Maślak
korespondent „Głosu"

WIELKOPOLSKI
TJuchliwy radiowęzeł wol- 

sztyński przygotował so 
bie gospodarczym sposobem 
zradiofonizowany samochód 
ciężarowy, który mógłby speł 
niać dużą rolę propagandową 
w powiecie, gdyby... „Moto­
zbyt" w Poznaniu przy. ul. 
Albańskiej załatwia! zlecenia 
na opony prędzej niż w pól 
roku. W dniu 6 marca bo­
wiem wysłano z Wolsztyna 
odpowiednie zamówienie, a 
w dniu 23 czerwca — monit. 
Do dziś bez rezultatu! Radio­
węzeł czeka, „Motozbyt" mil­
czy, samochód stoi, a robota
leż y...

-H-
Z"1 o robi zły sklepowy, któ 

remu zwiędną w skle­
pie ogórki? Dodaje je obo­
wiązkowo do innego to­
waru, np. do śledzi, w sto­
sunku: 1 śledź — 1 kg ogór­
ków. Tak przynajmniej po­
stępowano w Szamocinie w 
sklepie nr 2. Ponieważ jed­
nak ogórki były nie do użyt­
ku, klienci płacili za nie — 
nie biorąc ich z sobą. Py­
tanie: jak wyglądało rozliczę 
nie sklepowego, skoro pienią­
dze za ogórki wpływały do 
kasy, a ogórki nie wypły­
wały z magazynu?

7 ofia Banasik mieszka w 
Ostrowie przy ul. Wol­

ności 26. Wraz z 3-osobową 
rodziną zajmuje ona tak ma­
leńki pokoik (8,5 n»2), że nie 
może go dostrzec nawet do­
brze na’ ogół pracująca pod­
komisja mieszkaniowa przy 
Prezydium MRN, pomimo, że 
ob. Banasik od 4 już lat skła 
da wnioski o przydział miesz 
kania zastępczego. Jesteśmy 
przekonani, że przy odrobi­
nie starań, podkomisja zdoła 
— drogą wymiany — uloko­
wać rodzinę Banasików w 
pomieszczeniu obszerniej­
szym. Są jeszcze w Ostrowie 
mieszkania zaludnione bar­
dzo luźno, m. kochani... (la)

kwalifikowanych wychowaw­
ców czują się u nas doskonale. 
Są zachwyceni urokiem krajo­
brazów i wdzięczni za serdecz­
ne przyjęcie i gościnność.

Trzech chłopców: Włodek 
Derda, Antoś Franek i Franek 
Oleksy wysłali już do swych ro 
dziców wiele rysunków, przed­
stawiających dom, w którym 
mieszkają oraz widoki z oko­
lic, by choć w ten sposób po­
kazać swym najbliżsżym pię­
kno ziemi ojczystej.

(jki)

Ekipa
Bksrsko-dRntystyczna

z Ostrowa
odwiedziła soołdzielców

Ekipa dentystyczno-lekarska 
pracowników Wydziału Zdro­
wia przy Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Ostrowie 
odwiedziła ostatnio Spółdziel­
nię Produkcyjną w Kamieni­
cach Nowych pow. Ostrów. 
Członkowie ekipy przeprowa­
dzili badania lekarskie i den­
tystyczne członków rodzin 
spółdzielni, udzielili porad fa­
chowych oraz przeprowadzili 
konieczne zabiegi.

Członkowie ekipy postano­
wili otaczać członków spół­
dzielni stałą opieką lekarską 
i dentystyczną.

(Hrf)

Przed rozpoczęciem
nowego roku szkolnego

Podręczniki czekają 
na swych przyjaciół

Za kilkanaście dni kończą się wakacje. Wypoczęta na 
wczasach i koloniach młodzież rozpocznie nowy, pracowi­
ty rok szkolny.

W księgarniach półki uginają się od podręczników szkol­
nych. W sklepach pełno jest kupujących.

Kiedy w Polsce sanacyjnej na jedno dziecko przypada­
ła mniej niż jedna książka szkolna, dziś przypada ponad 
7 egzemplarzy. W księgarniach „Domu Książki" 24 milio­
ny nowych książek szkolnych czeka na swych przyjaciół.

\Y ędrówkę po księgarniach
’’ poznańskich rozpoczyna­

my od magazynu podręczni­
ków szkolnych, który mieści 
się przy ul. Śniadeckich. W ol­
brzymiej hali zmagazynowane 
są tysiące książek, które roz­
chodzą się do wsi i miast wo­
jewództw poznańskiego i zie­
lonogórskiego.

Praca idzie sprawnie. Przygo­
towane według specyfikacji 
książki, pakuje się, waży, i na- 
daje. Specjalnie wydelegowany 
do tej pracy urzędnik pocztowy 
załatwia na miejscu wszelkie for 
malności. Dziennie przygotowu­
je się 600—700 paczek. 12 ton 
książek rozchodzi sie codziennie 
do wyznaczonych sklepów.

Rozmawiamy z kierowni­
kiem magazynu Janem Cie­
ślikiem .który od trzech lat 
ekspediuje książki szkolne na 
teren naszego województwa.

— Od czerwca do września
— to najprzyjemniejszy okres 
naszej pracy — mówi. — Pa­
kujemy dziesiątki tysięcy 
książek, które uczą i wycho­
wują nasze dzieci. Książki 
szkolne są bardzo tanie. Cena 
ich wynosi od 40 groszy do 
złotych 6.60. Kiedy widzę, że 
państwo nasze wydaje tak o- 
gromne sumy na książki, to 
wydaje mi się. że dobrze by­
łoby pomyśleć o oszczędności 
w tej dziedzinie. Czysto i sta­
rannie utrzymana książka mo­
że służyć śmiało przez dwa 
lata.
Ma rację magazynier Cie­

ślik. Proponujemy sprawę tę 
przedyskutować na naradzie 
roboczej Domu Książki. Mo­
żna by przecież otworzyć spe­
cjalny sklep wymiany używa­
nych podręczników szkolnych.

*
Yl/ księgarni Pedagogicznej 

przy ul. Kantaka duży 
ruch. W dziale podręczników 
szkolnych pełno kupujących.
Mały Andrzejek Nowicki, któ­
ry przeszedł do oddziału dru­
giego szkoły podstawowej, o- 
gląda z zaciekawieniem zaku­
pione książki.

—- Widzisz mamusiu — mówi 
z radością — tu jest czytanka o 
dworcu. To się tatuś ucieszy, że 
piszą o jego pracy w mojej 
książce.

Qbok Andrzejka kupuje 
książki Michał Kalinowicz, 
syn średniorolnego chłopa z So 
kołowa Budzyńskiego powiat 
Chodzież — uczeń Technikum 
Przemysłu Spożywczego we 
Wronkach.

„Melodyjne 
spotkanie" 
w Kowanówku

W słoneczne, niedzielne, popo­
łudnie wybrał się robotniczy ze­
spół artystyczny przy Obornic­
kich Zakładach Przemysłu 
Drzewnego 2 samochodami cię­
żarowymi do Kowanówka. Tam 
czekali już kuracjusze i perso­
nel lekarski. W pięknie udeko­
rowanej świetlicy rozpoczął się 
koncert pt. „Melodyjne spotka­
nie". Dwie godziny minęły jak 
jedna chwila.

Kwiaty wręczone artystom na 
zakończenie występu były dowo­
dem jak bardzo wdzięczni byli 
kuracjusze zespołowi robotnicze­
mu. (lad)
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KRONIKA
SIERPI2Ń

NIEPZIEŁA 

Joachima, Rocha
Słońce 4.20

18.59zach.

Sfońce w.: 
zach.:

PONIEDZIAŁEK 

Jacka, AnssiazJI
4.22

18.57

Pogodnie lub dość pogod­
nie. Temperatura maksymal­
na ok. 28 st. C. Wiatry słabe 
zmienne, przejściowo cisze. * *

— Kupuję już książki — mó­
wi — bo chcę je trochę poznać 
przed rozpoczęciem zajęć szkol­
nych. Do tej pory pomagałem 
ojcu w żniwach. Mamy już 
wszystko wymłócone. Teraz so­
bie poczytam. Czytanie książek 
to moja największa przyjem­
ność.

— W tym roku — mówt 
kierownik księgami Henryk 
Kośmider — celem ułatwie­
nia zakupu organizujemy 31 
sierpnia kiermasz książek 
szkolnych na placu Wolno­
ści. Poza tym w najwięk­
szych zakładach poznań­
skich im. Józefa Stalina 
książki szkolne są w sprze­
daży u kolporterów' zakłado­
wych.

*
VY/ sklepie Domu Książki 

mieszczącym się tuż 
przy klubie fabrycznym
ZISPO, Mirosława Jefremien- 
ko — kierowniczka sklepu 
przygotowuje książki dla kol­
portera oddziału W-9 — Hen­
ryka Wernera. Jest on jed- 
dnym z najlepszych kolporte­
rów w Zakładach. W ostatnim 
kwartale rozprowadził 2 540 
książek na sumę 10 992 zł.

— Gdzie leży źródło do­
brych wyników waszej pra­
cy? — pytamy.

— Sprawa jest prosta— mówi 
Henryk Werner — lubię sam 
książki i dużo czytam. Mogę 
więc łatwo spopularyzować do­
brą książkę wśród towarzyszy 
pracy. Staram się też dobrze 
zorganizować kolportaż. Dziś np. 
biorę książki szkolne. Przedtem 
jednak za pomocą gazetki ścien­
nej zawiadomiłem załogę naszej 
fabryki o ich przybyciu. Mara 
już. wiele zamówień.

Henryk Werner przegląda 
otrzymane książki. Bierze je 
do ręki delikatnie, jak coś 
bardzo drogiego. Za kilkana­
ście dni iego dzieci i tysiące 
innych będą z tych książek 
czerpały wiedzę o świecie. 
Będą się uczyły miłośęi do Oj­
czyzny i poszanowania pracy.
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